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i ZEBRANIE WIEJSKIE 
1 PODJĘŁO DECYZJĘ

I  m CZYJA ZIEMIA? «  SYMBOLICZNA WARTOŚĆ 
HEKTARA •  REKULTYWACJA BYŁYCH ODKRYWEK 
NIE JEST MOŻLIWA #  WYGODY ZAMIAST MLEKA? m BUDUJCIE TAM, GDZIE NIE DA S lg  SIAC“

•  ZA SPRAWIEDLIWOŚĆ 0
żebran ie  wiejskie, które od­
było s ię  w Starych Trokach, 
postanow iło : istniejącą w nie- 
jnaczne j ilości urodzajną ziemię 
«okól osiedla rozdać mieszkań- 

h  (om, zamiast przeznaczać ją 
I  pod budowę nowych domów. 
I  Praktyczn ie odrzucono więc 
K £ g n o s z e n i e  zaprojektowanego 

Już, 'nowego kwartału osiedla: 
61 za g ró d  z przedszkolem, as- 
I iltow an y m i drogami oraz inny- 
w  „miejskimi" wygodami.

■  Dlaczego podobna decyzja 
J j  nie zapadła przed 3—ł  laty
■  przed projektowaniem? Odpo- 
ra l w iedź, moim zdaniem, jest 
k j  prosta: mieszkańcy osiedla

zwykli z myślą, iż ziemia nie 
Hfcjest ich własnością. Początkowo 
^BH&tywizacja zespoliła zagony 
H  i masywy. Następnie tę ziemię
■  zajęło czołowe Zjednoczenie
■  Produkcyjnie' Płońńych" Mate-
■  iUIów Budowlanych, ^którego
■  budynki i odkrywkiv rozpostar- 
vila ly się na setki hektarów.
lon Zgodnie z umową, przedsię- 
pól biorstwo powinno reakultywo-
■  »ać obszary po wydobyciu
■  żwiru i piasku. Jednakże przed
■  10 la ty  naukowcy z Instytutu 
H  Uprawy Roli w Dotnuwie doszli
■  do wniosku, że rekultywacja 
I  I  ( |  |  pastwisk praktycznie jest 
■Amożliwa. Dlatego gospodarst-

vo, do którego należały te 
obszary, powinno otrzymać 

yJS omboliczne odszkodowanie za 
zał  ̂ trąconą ciemię", -którą osta- 
131  n'e zasadzono lasem. A 

przecież ziemia ta karmiła i 
I g j f t g l a b y  karmić całe pokolenial 

Stań Troki mogą się prze-|
jctaldć w wieś, której miesz- 

ł-‘ J1 zmuszeni kupować 
ikleple, gdyż brakuje■  mleko w  s k

Jtfonków do chowania krów. 
palność tego jest na tyle du- 
mł ̂ ĉ 1zJe^noczenie płonnych 
^tcrialów na własne ryzyko 
B |  odtworżyć pastwisko 
^Hffgiej odkrywce serafi- 

fisHiej,
S  w takich właśnie warun- 

około 30 ha zachowanej 
[rzędowej** ziemi zamierza- 
ijjgabudować domami. Bul- 

poglądów nastąpiła z 
ul!aza"ia się, latemubie- 
roku, uchwały o prawie 

gjoinika na 2—3 hektary 
I V  Dzięki temu 10—15 ro­

dzin może uzyskać ziemię 
swych ojców w sąsiedztwie do­
mostw.

Ale co z projektem, który 
został już opłacony? Niestety, 
trzeba spisać go na straty, po­
nieważ ocalona w ten sposób 
ziemia jest droższa według 
oceny ludzi. Nowe budownict­
wo natomiast niech planuja tam, 
gdzie ziemia wymaga rekulty*- 
wacji, gdzie w istniejącym sta­
nie nie nadaje się do użytku.

Niezadowolenie miejscowej 
ludności budzi fakt, że część 
działek pod budowę oddanych 
do dyspozycji zjednoczenia 
płonnych materiałów przydzie­
lono ludziom, mającym w 
Trokach wygodne mieszkania. 
Tymczasem w Starych Trokach 
są domostwa, w których się 
tłoczą po 3—4 rodziny robot­
ników tegoż zjednoczenia. Czyż 
nie^inr przysługuje; l priorytet 
W 1 rib'wy m° budownictwie?

Albo weźmy, na przykład, 
młodego robotnika Henryka 
Zacharzewskiego. W osiedlu po­
wiadają, że nie będzie mógł 
nawet ożenić się, gdyż nie znaj­
dzie narzeczonej, która .ze­
chciałaby pójść, do jego rudery. 
„Pódremontowąć** ją- lub zbu­
dować w tym miejscu nowy 
dom Zacharzewski nie może, 
ponieważ jego*1 chata, stanowi 
wartość historyczpa, obrazują-1 
cą architekturę wsi minionych 
wieków. Niech więc etnogra­
fowie' przejmują ją pod óćh- 
ronę, a chlopcu-sierocie pomogą 
zbudować nowy >dbm w osied­
lu. . . . .

Od długich lat w Starych 
Trokach po raz pierwszy, 
po gospodarsku zastanawiano 
się nad losem ziemi i osiedla. 
Inicjatorem zebrania, byl zas­
tępca dyrektora miejscowej 
szkoły Jan Tomaszewicz. Sta­
rosta gminy Kazimierz Jasiu-, 
lewicz „poparł" decyzję ludzi 
odoowiednim dokumentem. A 
jednak u wielu zebranych wy­
czuwało' się brak wiary: czyż-, 
by będzie tak, jak zdecydowa­
liśm y?, .

Zaczynajmy oswajać ” się z. 
myślą, że nikt nie ma prawa 
decydować za nas.

J u r i j  S O B L I S ,  
kor. „Kuriera Wileńskiego*4

wyifl

sunków Litwy ze Stanami Zjed­
noczonymi Ameryki, dotyczące 
agresji wojskowej ZSRR na 
Litwie.

•poj'H■ iUKf

; li
Su W1,  
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Odbyło się spotkanie 
mierem Republiki LltewikleJ

pre-

Negacja Kongresu USA 
P  Litwie
l i s i  13 lutego (ELTA).
Ijfti, Przybyła do Litwy dele- 
K5f 1Son8resu USA z człon- 
fM  Kongresu USA Steny 
U m  na czele. W składzie 

12 członków Izby 
W«ent.ntów USA, jeden se- 
tKŁl.* liczna grupa 
5kSi . » t*bu . komisji hel- 
®  Inne osoby oficjalne,
Ufo ftSJ* Pr” wodnl'
fil Ii y Najwyższe R< '
' l i  «?klel wyUutł* Li
0  W toku rozmowy, —■
1  .Jczestnlczyli też człon- 
r  J^ezydlum Rady Najwyż- 
Tgewodnlczący I komisji.

Gedimlnasem Wagnorlusem.
Delegacja Kongresu USA 

strowsfa teren wokół wieży te
lewlzyjnel oraz gmachu radia 

telewizji, gdzie mlala_ miejsce
K I  Inne osoby oficjalne*
B B fffc  ifrW jP przewodni 
5 i R*puh- się z przewodniczącym Rady

wytautaa Landa- Najwyższe] Republiki Lltew-

i telewlzj
krwawa rozprawa z bezbron­
nymi ludiml Litwy, Następnie 
delegacja raz Jeszcze spotkała

sklej Wytautaaem Landsbergl- 
sem, omówiła wyniki wizyty na 
Litwie,

Podzięka za pracę, odwagę, 
zdecydowanie

WILNO, 13 lutego (ELTA). 
Premjer Republiki Litewskiej 
Gediminas Wagnorius dziś 
wieczorem przyjął pierwszego 
zastępcę przewodniczącego or­
ganizacji „Szczit“, deputowa­
nego rady obwodu riazańskie- 
go, członka komisji niezależ­
nych ’ eksperfótf wojskowych 
pułkownika Siergieja Kudino- 
wa. Ekspert wręczył premiero­
wi ostateczny’ tekst wniosku w 
związku z tragicznymi wyda­
rzeniami w Wilnie 11— 13 sty­
cznia.

Poinformowano, że pracow­
nicy Komendantury Wileńskiej 
oraz Komitetu Bezpieczeństwa 
Państwowego ZSRR żonom- za­
trzymanych 12 lutego na Dwo­
rcu Wileńskim Aleksandra Jew-

stigniejewa i Iwana Byczkowa 
dziś telefonicznie obiecano 
zwolnić ich i wieczorem odesłać 
pociągiem do Moskwy.

Premier Gediminas Wagno­
rius poinformował przedstawi­
ciela organizacji „Szczit**, że 
prokurator generalny naszej 
republiki Arturas Paulauskas 
rozpoczął badanie w • tej spra­
wie. Premier podziękował eks­
pertom za pracę, ryzyko, życzył 
im powodzenia.,

Siergiej 'Kudinow zapewnił, 
że był to ich obywatelski obo­
wiązek wobec Litwy i Rosji, 
ich narodów. Jeśli tu, na Lit­
wie, zachowamy wschodzącą de­
mokrację, zyskają na tym 
Wszyscy, nie tylko Litwini i 
Rosjanie, ale wszystkie naro­
dy. Toteż nie boimy się ryzyka 
— powiedział S. Kudinow.

W  rzą d zie  republiki
WILNO, 13 lutego. Na dziw­

niejszym posiedzeniu rządu Re­
publiki litew skiej, któremu 
przewodniczył premier Gedi­
minas Wagnorius przeważnie 
omawiane oyły kwestie o cha­
rakterze gospodarczym.

Powzięto uchwałę o niektó­
rych zmianach w trybie pla­
nowania inwestycji na budow­
nictwo, między innymi ustalp- 
no, że obiekty o kosztorysie 
ponad 10 min mogą być pla­
nowany jedynie za aprobatą 
rządu.

Zaakceptowano projekt usta 
wy, reglanieifWjąćy' zakładanie 
stólek^rojnych, zarządzanie ni­
mi oraz ich działalność, prawa 
i obowiązki członków, tryb 
gromadzenia i podziału kapita­
łu oraz inne założenia ich dzia­
łalności. Powzięto również uch­
walę w sprawie handlu arty­
kułami ntekonsumpcyjnyml na 
targach miast f rejonów Litwy.

(ELTA)

DROGI
CZYTELNIKU!

Jak zwyicle w trudnych chwi­
lach pracy redakcji należy C! 
się, nasz Przyjacielu, pewne 
wyjaśnienie. Zapewne zauważy­
łeś, że gazeta nasza obecnie zos­
tawia niemało do życzenia. Bo i 
rozmiar mniejszy niż byi do­
tychczas, i błędy się zdarzają, 
co prawda raczej natury tech­
nicznej, wręcz poligraficznej. I 
operatywność, kuleje. I chociaż 
wiele listów oraz dzwonków te­
lefonicznych od Czytelników 
świadczy o Twojej wyrozumia­
łości a. nawet wdzięczności, że 
jednak jesteśmy, chcemy Cię 
przeprosić za te niedociągnięcia. 
Warunki, w których, obecnie 
pracujemy, są na tyle trudne, i 
całkowięie nie przystosowane do 
wydawania dziennika, że czło­
wiek choć cokolwiek obeznany z 
tą pracą i tak się zdziwi, że ga­
zeta jest-. Mamy nadzieję,- że 
czasowe trudności, powstałe w 
wyniku, jak pamiętasz, Okupo­
wania Domu Prasy, miną i rząd 
znajdzie jakieś wyjście, by je­
go wydania pracowały w nor­
malnych warunkach. A na ra­
zie. ..

Wiemy, że otrzymujesz gaze­
tę na drugi lub nawet trzeci 
dzień- po jej wyjściu, że infor­
macja nasza zostaje w tyle za 
informacją, którą otrzymujesz z 
radia lub telewizji. Cykl tech­
nologiczny jest taki, że musimy 
zamknąć gazetę do godz. 13 
poprzedniego dnia. Więc znaj­
dziesz w niej tylko te infor­
macje, które były do „wczoraj­
szego południa.44

Przetrwajmy razem z Tobą 
ten trudny okres, Czytelniku.

A jeszcze — chcemy wznowić 
naszą rubrykę „Co aprobuję f 
co mnie irytuje?*4. Niech ten 
popularny już cotygodniowy mi- 
ni-sondaż nastrojów i opinii 
naszych Czytelników nadal bę­
dzie busolą pracy dziennikars­
kiej.

Do usłyszenia w poniedziałek 
od godziny 9.30 do 11.00 (tel. 
61-15-16).

Życzymy wszystkim naszym 
Czytelnikom spokoju wewnętrz­
nego, zdrowia I wytrwania w  
trudach życia.

Redakcja

Prowokacja, której można było oczekiwać
Jedynie dzięki szczęśliwemu 

zbiegowi okoliczności wczoraj 
wieczorem. nie zostali zatrzyma­
ni jeszcze dwaj członkowie ko­
misji niezależnych ekspertów 
wojskowych organizacji społe­
cznej „Szczit“ („Tarcza**), któ­
ra badała tragiczne wydarze­
nia styczniowe w W inie. Puł­
kownik Siergiej Kudinow i ma­
jor rezerwy Nikołaj Moskow- 
czenko 13 lutego na briefingu 
w Radzie Najwyższej udzielili 
szerszej informacji -na temat tej 
brutalnej prowoKacji. Cennych 
faktów dostarczył też odpowie­
dzialny pracownik, który odpro­
wadzał ekspertów, na wileński 
dworzec kolejowy i którego na­
zwisko z wiadomych względów 
nie zostaje podane.

Jak podkreślono na briefingu, 
12 lutego wieczorem około godz. 
19 min. 50 członRpwiet korni- 
sii — kapitan rezerwy 1 rangi 
Aleksander Jewstigtilejew, pod­
pułkownik rezerwy Iwan Bycz­
ków i kapitan rezerwy drugiej 
rangi profesor Glennadlj Mielkow 
na peronie, przed wejściem do 
pociągu, zostali okrążeni przez 
wojskowych w mundurach polo- • 
wych oraz milicjantów oddzia­
łu o specjalnym przeznaczeniu 
Komendant wileńskiego Garni­
zonu Wojskowego ■ pułkownik 
Blełous podszedł nieco później 
1 z uśmiechem przedstawił „ol- 
karżenie": „Przewozicie broń 1 
narkotyki. Rozmowa skończona. 
Chodźmy lM Pracownikowi, to­
warzyszącemu członkom koml-

pasążerów wraz z walizką 
członków komisji.

Jak poinformowano, areszto­
wani eksperci i towarzyszący 
im kierowca Kestutis Balcziunas 
zostali odwiezieni \do komen­
dantury wojskowej, Dwoje z 
nich byli tam bici.

A propos, Siergićj Kudinow 
i Nikołaj Moskowczenko unik­
nęli aresztowania prawdopoaob-

kiewsldej Taganki, a Iwan Bycz- 
kow — deputowanym ludowym 
Federacji Rosyjskiej, pomocni­
kiem przewodniczącego organi­
zacji ;,Szczit“ Witalija Uraszce- 
wa oraz posiada pewne pełno­
mocnictwa zjazdu deputowanych 
Rosyjskiej Federacyjnej' Socja­
listycznej Republiki Radzieckiej, 
znajduje się pod ochroną pra- . 
wa. Dziś również przewodniczą-

nie tylko dlatego, że tego wie-_^ cy organizacji „Szczit poinfor- 
................................... * * muje o prowokacji w Wilnie•czoru nie udawali się do Mosk­

wy, a odprowadzić kolegów nie­
co się spóźtiili, gdyż udzielali 
wywiadu Radiu Litewskiemu.

Siergiej Kudinow złożył ofic­
jalne oświadczenie, w którym 
podkreślił, że dopuszczono się 
bezprawnych czynów wobec ich 
kolegów. To, co im zarzucono, 
jest czystym kłamstwem i pro­
wokacją, a przedstawione os­
karżenie jest po prostu absur­
dalne. Wiedzieliśmy, co robimy 
i z kim mamy do czynienia. To­
też spodziewaliśmy się zorga­
nizowanych prowokacji, powie­
dział on.

12 lutego wieczorem przewod- 
Rady Najwyższej Re-

deputoWańych sesji Rady Naj­
wyższej Federacji Rosyjskiej.

Dziennikarze interesowali się, 
czy się! zachował zebrany przez 
komisję materiał. Eksperci .wojs­
kowi poinformowali, że wszyst­
kie dokumenty zostały powie­
lone, wszystkie one, a ma się 
na względzie wideona grania, 
nagrania radiowe, ’ schematy,, 
znajdują się w bezpiecznym 
miejscu i w pewnych rękach, 
między innymi u członków or­
ganizacji „Śzczit** w Garnizonie 
Wileńskim. Kopie niektóiych 
dokumentów przekazane zostały 
deputowanym Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej, redakcjom 
gazet „Echo Moskwy**, „Mos-niczący . . . .

publiki Litewskiej Wyfautąa u* innvmLandsbergls zatelefonował do kowskije Nowostl oraz innym-
przewodniczącego Rady Na|- Słowem. *M ‘« e rt8two tadzie

. . J  ggpyjtkiej miało dostatecznie pełny opraz
uformował tego, dlaczego, w |«klm celu

została dokonana ta obrzydliwa 
prowokacja. A dokonano jej nie­
wątpliwie po to. aby skompro­
mitować naszą azlałalność, pod­
kreślili niezależni eksperci wojs­
kowi.

wyższej federacji 
Borysa Jelcyna i poinformowj 
go o tym akcie samowoli. Po­
prosił on, aby Borys Jelcyn 
swym autorytetem i pełnomoc­
nictwami dopomógł sprawie 
aresztowanych przedstawicieli 
organizacji f,Szczit**. Notabene 
jeden z aresztowanych Aleksan 
der Jewatignieiew Jest deput
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Na torach demonopolizacji

SOLIDNA WYGRANA
Na różnych szczeblach i w 

najprzeróżniejszych środowi­
skach nadal toczą się gorące 
dyskusje o sposobach stabili-. 
zacji sytuacji społeczno-gospo­
darczej, dźwigniach niech. 
stopniowego, ale jakże upra­
gnionego posuwania się ao 
przodu, konkretnego regionu 
badź gałęzi gospodarki naro­
dowej, wreszcie swego rodzi­
mego zespołu. Nie brakuje nam 
ostrej krytyki, uzasadnionych 
utyskiwań i narzekań, wreszcie 
zwykłego psioczenia, że to i 
owo w płaszczyźnie kardynal­
nego zwrotu do stosunków 
rynkowych, prywatyzacji i 
demonopolizacji jakoś „nie 
idzie**, a jeśli nawet mamy 
pewne zmiany, to dalece nie 
zawsze w tym właśnie kieru­
nku, jaki sobie wyobrażamy, no 
i oczywiście, nie w takim tem­
pie, jaki pragnęlibyśmy.

Ileż to stoczono zaciekłych bi­
tew, ile to razy kruszono kopie 
i miotano strzały na polu zwal­
czania rozdmuchanej nad wszel­
kie możliwości i ospałej do nie- 
prżyzwoitośei nakazowo-biuro- 
kratycznej machiny zarządzania! 
Dla rejonów podwileńskich ten 
problem był szczególnie bolesny, 
komplikowała go bowiem ta 
okoliczność, że takie potentaty 
przemysłu stolicy, jak zakłady 
aparatury paliwowej i maszyn 
oŁliczeniowych, zjednoczenia 
„Lelija4* i „Litbytchim**, fabryki 
galanterii skórzanej, przyrządów 
elektropomiarowych i podzespo­
łów radiowych chętnie tworzy­
ły tu filie, oddziały i odcinki 
produkcyjne. Ciągnęły solidne 
zyski, korzystając z taniej i 
przeważnie niewykwalifikowanej 
siły. roboczej, zanieczyszcza­
jąc środowisko naturalne, 
faktycznie nic nie dając do 
budżetu. samorządów, rozwo­
ju. rejonu, miasta *.bą.4ż-osiecUfc!, 
rozbudowy zaplecza socjalnego. 
f‘ r̂ o m M l i ą l l m W t f l a  
rejonów podwileńskich ten pro­
blem był szczególnie bolesny. 
Ściśle -mówiąc, pozostaje taki 
również dziś, mimo że jeszcze 
w roku ubiegłym podjęto usta­
wę „O podstawach samorządu 
terenowego” oraz inne akta ma­
jące na celu znaczne rozszerze­
nie funkcji i uprawnień doło­
wych ogniw władzy, w tym 
w stosunku • do usytuowanych 
na ich terenach filii i oddzia­
łów „cudzych" przedsiębiorstw, 
jak również podniesienie rangi 
i zasięgu działania podejmo­
wanych na szczeblu Rejonowym i 
miejskim uchwał, obowiązują­
cych nie tylko kierownictwo i

zespoły wspołnniartyćh filii i 
placówek, lecz w pewnym sto­
pniu także ich instancje nad­
rzędne.

Ostatnio bawiłem, .w rejonie 
solecznickim, który od lat „na- 
dziewano*4 tego rodzęj u placów­
kami. Dla przykłajdu:*. tylko w 
Jaszunach i okol icafe.h', dział a az 
12 wileńskich filii**i, Odcinków; 
miejscowy oddział ^Litbytchim 
pod względem proaukfcji i zy­
sków dawno już przekroczył 
średni zakład tej brfinży. Z tym 
tylko, że analogiczne- zakłady 
(w Alytusie, Kedairtiai) dyspo­
nują własnymi, zafóbionymi i 
wygospodarowanymi pieniędzmi, 
mają własną piecZ^S, pokaźną 
sumę potrąceń z podatku do­
chodowego, obrotowego i in. 
przelewają do budłetu tereno­
wego, na własną rękę budują 
mieszkania, udogodnią ją warun­
ki pracy i wypoczynku ludzi. 
Z żadnego z tym dobrodziejstw 
nie korzysta zespół jasztiński, 
cały rejon.

—- Wspólny język potrafiliś­
my znaleźć jedynie z admini­
stracją Wileńskiej Fabryki Ga­
lanterii Skórzanej — mówi prze­
wodniczący Rady Samorządu 
Rejonowego Cz. Wysocki. — Po­
maga ejszyskiej filii w rozbu­
dowaniu zaplecza, przestawieniu 
zespołu na tory samodzielnego 
gospodarowania. Ostatnio idzie 
nam na rękę republikański re­
sort budownictwa wiejskiego. I 
to bodajże wszystko. W myśl 
ustawy o samorządach, ich 
uprawnieniach skierowaliśmy do 
rządu republiki stosowny do­
kument, wyłuszczyliśmy nasze 
propozycje i cały rejestr pla­
cówek i filii, jakie, naszym zda­
niem, . należałoby przekazać 
do gestii samorządu. Odpowiedzi 
jak na razie nie ma.

Przyczyny *zwlękania z prze= 
kazaniem do'‘dyspozycji samo* 
rządu rejonow ego ^swoich pla­
cówek i filii przez wileńskie za­
kłady są bardziej niż przejrzy­
ste: chodzi im -nie* tylko, o zy­
ski, lecz również o liczebność 
zatrudnionych ludzi. Im więcej 
w tych faktycznie bezprawnych 
filiach pracuje osób, tym wię­
kszy jest zespół całego zjedno­
czenia czy przedsiębiorstwa. A 
to rzutuje na skalę wynagro­
dzenia kierownictwa oraz li­
czebność aparatu zarządzania, 
placówek i służb pomocniczych, 
wysokość różnego rodzaju, fun­
duszy.

A co na to same zespoły filii 
i oddziałów? Z przykrością 
stwierdzam, iż w większości wy-

Co, kiedy, gdzie
TEATR

♦  Opera Wileńska ?nów w 
pełnym składzie. Duża* trupa 
artystów wróciła z pomyślnych 
występów w Niemczech. W nie­
dzielę wieczorem „GiseUe“, dla 
dzieci o godz. 12 „Buratinow.

♦  W Akademickim dzisiaj 
„Emigranci**. W niedzielę na 
Małej Scenie „Cicha noc**.

♦  W Młodzieżowym dziś 
„Duokiszkis** — widowisko poś­
więcone Dniowi Niepodległości 
Litwy.

♦  W Rosyjskim Dramatycz­
nym w sobotę o godz. 18.30 — 
„Gry nocne**.

WYSTAWY
♦  Pa§y ludowe zwane „juos- 

tami*4 autorstwa” Palmiry Do- 
mijonaitiene dosłownie podbiły 
cały świat, a ich autorka prze­
kazała tajemnicę ich wyplata- 

*nja, tkania dla wielu uczennic,
♦ re. z powodzeniem wy­

stawiają swe utwory daleko 
poza granicami republiki. I oto 
mamy możność obejrzenia pa­
sów Palmiry Domijonaitiene.

zis autorska jej ekspozycja 
zostanie otwarta w Pałacu Wy­
staw Artystycznych.

♦  Poza tym nadal tu czyn- 
!*e„ wystawy plastyków wi­
leńskich oraz obszerny zbioro­
wy pokaz akwareli.

proponujemy również od­
wiedzić bibliotekę im. M. Maż- 
S f , as.ax’ gdzie obecnie jest 
cfcfitość wystaw jubileuszowych,

■ jncwiApn"a — R «snmH7P

P. Wileiszisowi, M. Alsekaite- 
Gimbutiene.

KONCERTY
♦  Dziś w malowniczej sce­

nerii starego Ars&iału odbędzie 
się koncert śpiewaczki Giedre 
Kaukaite z udziałem klawesy- 
nisty G. Kwikiysa oraz wiolon­
czelisty R. Jasiukaitisa.

♦  Pałac Sportu. Sobota i 
niedziela o godz. 14 i 18 — 
Aleksander Sierow i . grupa 
„Mona Liza**.

AUKCJA
♦  W sobotę w Instytucie 

Projektowania Budownictwa 
Kołchozowego (ul. Ukmerges 
41) odbędzie się wystawa-auk- 
cja mebli, aparatury video, 
komputerów, obuwia i ubrania 
zimowego. Proponujemy obej­
rzeć te wyroby od godz. 10 do 
18. Natomiast kto ma *,grube 
portfele** w niedzielę o godz. 14 
może te wyroby nabyci

ANONS
♦  Chociaż do tej imprezy 

dzieli nas ponad miesiąc anon­
sujemy ją obecnie, gdyż osta­
tnie dni można zgłaszać pro-

1 wyr°by na Jarmark 
Wielkanocny, który się odbę- 
dzie w Pałacu Wystawowym 
(al. Laiswes 5) w dniach 22, 
23, 24 marca.

♦  Natomiast niepełny tydzień 
dzieli nas od obszernego wido-

M"°w i c yrku“, które 
przewidziane jest w Pałacu

padków ludzie traktują ten pro- I 
Łlem w sposób raczej bierny: 
byleby nie zabrakło zamówień, 
a to' i praca, i płaca. Kto kie­
ruje, komu podporządkujemy się
— nie ma większego znaczenia.

Na tym tle szczególny wydź­
więk^ ma doświadczenie samo­
dzielnego gospodarowania, jakie 
zdobyli w ciągu krótkiego okre­
su soleczniccy drukarze wespół z 
dziennikarzami gazety rejono­
wej. Nadmienię, że przez dłuż­
szy czas drukarnia w Soleczni- 
kach miała status filii zjedno­
czonej drukarni alytuskiej.

— Z rejonowych drukarni ca­
łej Dzukii nasza: była najodle­
glejsza, a i rentowność pozosta­
wiała wiele do życzenia. Mo­
że z tych powodów, a może też 
i  jakichś innych .ostatnio trak­
towano nas po macoszemu. Na­
prawa zużytego i  już sprzętu, 
części zamienne, fafba drukarska
— wszystko urastało do nie 
lada problemu — -wspomina się 
niedaleką przeszłoś^ w druka­
rni. — Powiedzieliśmy redakto­
rowi E. Gotowieckiemu — a są 
wśród nas tacy, którzy praco­
wali z nim jeszcze W Eiszysz- 
kach, gdy tam był ośrodek re­
jonowy — że jesteśmy w i |N  
dnym łańcuszku, że trzeba ja ­
koś zaradzić naszym wspólnym 
kłopotom.

—2 Akurat podjęto cały pa­
kiet ustaw i uchwał o demono­
polizacji i prawach samorządów, 
powołano departament prasy —

, Kontynuuje redaktor gazety re­
jonowej. E. Gotowiecki. — Po­
parto ,nas w samorządzie rejo- 
nowyiri i w departamencie; nie­
bawem jego dyrektor generalny 
P. Damijonaitis nadesłał list, 
którego treść sprowadzała się 
do następującego: chcecie samo­
dzielności — nic nie mamy prze­
ciwko temu, ale i cała odpo­
wiedzialność spada na was, kon­
sekwencje tego kroku również.

Zaryzykowaliśmy. Wynik — 
oczywista wygrana. Przykłado­
wo, w roku ubiegłym wyna­
grodzenie pracowników dru­
karni średnio co miesiąc wyno-- 
siło 140—170 rb.; w styczniu' 
bit*-juź- 300 -f b. J a k  gdyby dr^un 
gi oddech złapali weterani — 
lińotypiści, łamacze, drukarze
— ńp. Zdzisława Chorościn, 
Anna Gachowicz, Marijonas. 
Wasilewskis, Alina Leonienko, 
Paweł Miłoszewicz.

Obecnie oprócz rejonowej 
gazety również w trzech języ­
kach drukuje się tu  gazetę 
„Szalczia**, w litewskiej i ro- 
syjskiej wersji republikańską 
gazetę weteranów „Nasze Tro­
ski**, polskojęzyczną „Naszą 
gazetę**, którą redaguje A. 
Płokszto. |  • to tylko pierwsze 
jaskółki.

Oczywiście, przybyło też 
trosk: papier, farby, remonty,
nowy sprzęt. Ale t o 's i ę  po­
płaca! Pod każdym wzgledem.

Tc się popłaca. Zastanówmy 
się zatem, co i w jaki spo­
sób należy uczynić w każdym 
zespole, bv odzyskać prawdzi­
wą samodzielność, by się tc 
popłacało.

Michał ŁAWRYNIEC

KWIATY 
NA ŚNIEGU

13 lutego minął pierwszy 
miesiąc Gd tragicznych wyda­
rzeń styczniowych. W dniu tym 
przed wieżą telewizyjną i sie­
dzibą .Radia i Telewizji zapło­
nęły setki zniczów i świec. Lu­
dzie do późna w nocy składali 
kwiaty. Wiosenne wiązanki mi­
mozy i tulipanów pokryły plac 
przed wieżą na Karolinkach i 
pobocza jezdni na ulicy Konar­
skiego.

Inf. w t

SPORT

Skąd jesteśmy?

3. N A SZ E Rodowody
..K U R IF B  a « . . .  *SPECJALNIE DLA „KURIERA WlLg

W XIX i XX w. na ziemiach- wili około la 
litewskich zasiedlonych przednio aa* pri*. Oosi
przez różne narodowości Spis

nadal trwały prbcesy asymila- 
cyjne i migracyjne, choć praw­
dopodobnie napływ Polaków
zmniejszył się ' powodowany
antypolsKą polityką zaborcy.
Upadek Rzeczpospolitej był 
ciężkim przeżyciem i tutaj wy­
buchło bardziej radykalne niż 
pod wodzą Tadeusza Kościuszki 
powstanie w 1794 r.

Do zamknięcia przez władze 
rosyjskie po powstaniu listopa­
dowym w 1832 r, Uniwersytetu 
Wileńskiego, kwitła dalej oświa­
ta w języku polskim, pokłosie 
działania Komisji Edukacji Na­
rodowej (430 szkól). Do ro­
zwoju ruchu kulturalno-narodo- 
wego przyczynili sie w głównej 
mierze Polacy zajmując się 
dziejami Litwy (np. Joachim 
Lelewel, Józef Ignacy Kraszew­
ski) i folkloru.

Postępujący od połowy XIX 
w. litewski ruch1 odrodzenia na­
rodowego przeciwstawiał . się 
przede wszystkihi ostrej rusyfi­
kacji. Umacniał się odże­
gnywaniem się od wspól­
nej z Polakami przeszłoś­
ci. Sama polskóść również sła­
bła ną Litwie y prześladowana

M f e wSte
ww  guberni i s j M HM M
znajdowało sie 9 1  
w tym i  i i s n  E  l

proc., Litwini -

a a l E
Polacy stanowiU
proc O n i e w i ^ Ł 1*  
nych świadczy f i ,  £ 
roku na listy* „ 2 ,  j*  w t«, 

sejmu «i_.vsejmu
proc. wyborców

Natpm|s' ^ ,l>słów).L

W t
“iSSf*

Dla na Litwie .  prześladowana ską a Litwą P r z t i f f

przez rząd rosyjski. Jednoczęś- była polska prasa szkZ°'
nie o ugruntowaniu procesów ski kościół. Zmnieisml.

2 3 y 5a £5
polonizacyjnych jak i nieza­
leżności ekonomicznej chłopów 
litewskich po zniesieniu pań­
szczyzny w 1861 r. świadczy­
ła połpnizacja f Ich na pogra­
niczu etnicznym litewsko-biało- 
ruskim. Stosunki na Litwie w 
końcu XIX i na początku XX w. 
były podobne do tych krajów, 
gdzie ludy gnębione przez mo­
carstwa swoją przyszłość pla­
nowały "W onafciu o rozwój, 
państwa narodowego. Ljtewskię 
inteligencja i ' sislacnta pragnęły 
emancypacji w sposób radykal­
ny lub liberalny. Podobnie, jak 
Polacy żyjący tam od pokoleń. 
Obok stanowisk skrajnych po­
jawiły się sprzyjające Litwi­
nom. Atmosferę, ilustrować mo­
że wezwanie do powrotu do 
narodowości litewskiej „spolsz­
czonych Litwinów", na co
szlachcic litewski Szymon 
Meysztowicz odpowiedział w
broszurze pt. „Przenigdy” 
(1903).

£adne więc spisy powszechne 
nie mogą odpowiedzieć na py­
tanie, ilu było Polaków na
Litwie, są one głównie obciążo­
ne nacjonalistycznymi grzecha­
mi. Według spisu carskiego, 
przeprowadzonego jeszcze nie
według narodowości, lecz opie­
rając się na religię i język oj­
czysty, w 1897 r. Polacy we 
wszystkich 9 guberniach zacho­
dnich liczyli 886 tys., w całej 
Rosji _  i 174 774. W guberni 
kowieńskiej 138 tys. Polaków 
stanowiło około 9 proc. ogółu 
ludności na ziemiach litewskich,

liczba szkól z , ?
10 w 1938 r. żle na tym jlwj 
lei wychodzili Litwini żyjacv w 
Polsce. Wzajemne niecbeci n- 
dsycali nacjonaliści, choć *  
brakowało głosów rozwan. 
Przypomnijmy też, ii w 
meńde wybuchu wojny Litwa 
zachowała neutralność.

Z nacznem u  -pogorszeniu
w państwie Staniom 

sytuacja PoUkóv 
w czasie ŁiMjjPJ wojny świato- 
WSj,, P o ,i i gajnjęfill tych ziem 
od połowy września 1939 r. 
aresztowano najwartościowsî  
element polski. Układem z II 
X,1939 r. Wileńszczyzns put 
kazana została Litwie, a litra 
następnego roku cala Litwa 
została włączona do ZSRR. 
W 1941 r. zagarnęli j? Nitmcr 
w wyniku działań wojamjdL 
W 1942 r. według spta nie­
mieckiego (po kolejnej foli de­
portacji) rodacy w samym wi­
nie stanowili. 72 
powiecie wileńskim “ >& P .
o s z m i a ń s k i r a - M P ^ l ;
szyskim — 45 proc.. , 
— *36 proc., trocknn — S  
proc., święciańskira

W okresie 
światowej Polacy « ^  
leźli się posr°d. d„ 
ziomków pr ffnmsU11̂
ZSRR (w
w ili Żydzi, I i .  ?"■
115 tys. wyprowadził
ders i po B I  H  1  cabn"

około 8 proc. Największy odse- 
tek Polaków znalazł się, co po­
dajemy dla porównania, w gu­
berni grodzieńskiej (19 proc.).

Według podobnych kryteriów 
przeprowadzony spis w 1906 r. 
wykazał zmniejszenie się Pola­
ków do około 3,5 proc. ogółu 
ludności w  guberni kowieńskiej, 
co prawdopodobnie można tłu­
maczyć wzrośtem świadomości 
narodowej Litwinów. W guberni 
wileńskiej odsetek Polaków wy­
nosił aż 15 proc., co zaświadcza 
o tendencyjności poprzedniego 

spisu. W Wilnie Polacy stano-

ders i po | |  «
leli, rozproszy” *  
świecie z cenUTw 

zas w wileńskiej 129 tys. — 'Brytanii. S zcz^  orJz in-
..........................  byla wywózka zi™' oni in ­

teligencji. Znalrfl10  M  
cze w liczby 2 0 . |  uilj,c 1  
rzy opu5Ci). W»'«w 0
na ziemię Po1 j,(eroity»ł
tys.
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We włoskiej miejscowości val 
di Fiemme trwają mistrzostwa 
świata w narr ^twle kłasycz- 
nym. Nadal n  .cyjnie spisu­
ją się w nich Norwegowie, 
którzy powiększyli swój meda­
lowy dorobek o kolejne 2 złote 
kruszce. W biegu na 5 km ko­
biet stylem klasycznym trium­
fowała Norweżka T. Dybendahl 
przed Finką M.-L. Kirvesniemi 

.Włoszka M. di

sprincie narciarzy — wyścigu 
na 10 km styfem klasycznym — 
najlepiej w yjadł Norweg T. 
Langli, wyprzedzając Szwedów 
Ch. Majbacka oraz T. Mogre- 
na.

Drużynowa rywalizacja dwu- 
boistów zakończyła s ię ' sukce­
sem Austrii. Jęj barw bronili 
K. Ofner, K. Sulzenbacher oraz 
G. Csar. Rewelacyjnie wypadli 
Francuzi, którzy -z 6 miejsca 
po skokach zdołali się przesu-

—  
trzeciej iycy- \ mi
(ikowani Japony^, >

Do i
dal?weL  swyi" mając w sw> , 
te, 2 srebrne j
dal' mi!ir,oS,V “r;

Wczoraj ' j i o f  >  
zegrano ■ D l  
skoków ora
4X5 tónj



Żołnierz pułku Legionów
1  Pin Władysław Wejkowski 
I  L ,|| się w folwarku Łabuńce 
H  powiał Swięciany, obe- ' 

M M  ignallński). Tu miesz- 
f  Uo dziś od 1913 r„ roku swe- 
K  urodzenia. Nie rzucił ziemi 
K d  pochodzi jego ród. W paz- 
B l u  1939 r. wrócił tu z 

K in y  a dokładniej z niewoli , 
Sowieckiej — z obozu w Ostasz- 
■ K  Miał szczęście, że jako 
Koral Wojska Polskiego nie 
Kfeielil tragicznego losu wie- 
9BŁ tysięcy polskich żołnierzy i

1 0  tym, że pan Władysław, 
K  in. stały Czytelnik „Kuriera 
Wileńskiego**, rzeczywiście uro- 

afl 1 |  pod szczęśliwą gwiaz- 
Ł&wiaaczą jego wspomnienia 

zdarzeniach, których świad- 
Bem i uczestnikiem był jeszcze 
Kred Wybuchem wojny.
H  *16 marca 1935 roku zosta­
n ą  powołany do czynnej służ- 

K wojskowej w k5 tilriktf pie- 
aoly Legionów irń,,’ Joz^la Pił-^

(Jskiego w Wilnie? Zostałem 
||zi|iony do 3 kompanii 
ikich karabinów maszyno- 
(th — wspomina pan Włady- 

 iw. — Nadszedł 12 maja,

t~“^prym arszu  na ćwiczenia, 
nagle dopędza nas go- 
dowództwa pułku z roz- 
natychmiastowego pow­

ij) koszar. Z koszar po- 
rowaliśmy na plac, gazie 

®iwily gię wszystkie kompa- 
V  Dowódca pułku ogłosił hio-

■ "wieść: Marszałek Pol- 
2 Józef Piłsudski — nie żyje.

■ S  dniu sprowadzenia Serca 
' ■ 1I1̂  4o Wilna stałem w 
* f®*ferze na ulicy Ostrobram-

|  dworca uL ul. Kolejo- 
f  Ostrobramską urna z Se-
w E  Marszałka została prze­
to walona do kościoła św. Teresy 
** BJ®urowana w pierwszym fi- 

od ołtarza po prawej 
Przy tym filarze sta-

n '^■Jjwarta honorowa — 2 le- 

-iej 1
f/a UtNIERZOM
‘n^ ^ B B ąfl|^Wrf!RCr.VJł)TV LŁUOMJW er- H  PlLSLDSklŁCO

gionistów. Zmiana warty odby­
wała się co godzinę. Gdy na­
sza kompania pełniła wartę, 
stale byłem do niej wyznacza­
ny. I tak aż do maja 1936 ro­
ku. ..**

Nadszedł 11— 12 maja 1936 
roku. „ .. .Na początku maja 
tego roku zawezwano mnie do 
dowódcy kompanii — konty­
nuuje dalej swoje opowiadanie 
stary wiarus o dniach, które na 
zawsze zostaną w jego pamię­
ci. — Zaprowadzono przed 
zwierzchnictwo pułku, Był już 
tu  również legionista Stundis. 
Oficerowie obejrzeli nas. Ma­
jor Karcher uznał, że nadaje­
my się. Oznajmiono nam, że 
zostajemy wyznaczeni do peł­
nienia warty honorowej w koś­
ciele św. Teresy przy katafalku 
z . trumną ze zwłokami Matki 
Józefa Piłsudskiego i z urną z 
Sercem Marszałka na czas uro- 
cfcV§tbśfci pogfżfebdwyłfh VI— 12 
mai a. tódczaś^k^iW hl jte^ćfrogie 
sercS Icaldego Pollika relikwie- 
zostaną złożone w Mauzoleum 
na cmentarzu Rossa. 11 maja, 
wieczorem zaciągnęliśmy w ar­
tę. ® ZmianaJ warty, w* której 
składzie było 2 oficerów, 2 
starszych podoficerów i 2 s ta ­
rszych legionistów, następowała 
co 20 minut. Tak trwało przez 
całą noc. Rano, 12 maja kościół 
św. Teresy zaczął się wypełniać 
ludźmi.

Widziałem jak przybyła do 
kościoła Pani Piłsudska z cór­
kami, przybyli także Prezydent 
RP Mościcki, Premier Kościał- 
kowski, gen. Rydz-Smigły, gen. 
Sosnkowski. Pan Prezydent za­
jął miejsce w prezbiterium po 
prawej 'stronie od wejścia. Gen. 
Rydz-Smigły usiadł po prawej 
stronie Pani Marszałkowej i 
córek, po lewej — gen. Sosn­
kowski. Za prezbiterium — Pre­
mier Kościałkowski, marszałko­
wie: Senatu — Prystor, Sejmu 

i — Car. W nawie* głównej zajęli 
|  miejsca członkowie rządu, se- 
j  natonowie, posłowie, generalicja, 
P przedstawiciele duchowieństwa, 
j miejskich władz wileńskich, de* 
i legacji zrzeszeń i organizacji.

Uroczyste nabożeństwo — 
I  Mszę św. i egzekwie — cele- 
1 brował Metropolita Wileński ks. 
•$ Arcybiskup Romuald • Jałbrzy-

kowski. Po zakończeniu modłów 
nastąpił moment wyniesienia z 
kościoła urny z Sercem M ar­
szałka oraz trumny ze zwłoka­
mi Jego Matki. Urnę ulokowano 
w lektyce, natomiast trumnę — 
na lawecie armatnej zaprzężo­
nej w 6 czarnych koni. Kon­
dukt żałobny wyruszył w kie­
runku Rossy. W arty wróciły do 
koszar...**

Pan Władysław jako najdroż­
szą pamiątkę przechowuje żoł­
nierską gazetę ścienną „Nowi­
ny4*, wydawaną przed wojną w 
Warszawie, w której zostało za­
mieszczone zdjęcie trumny z 
prochami Matki M arszałka spo­
witej w sztandar Rzeczypospoli­
tej. Na pierwszym planie na 
warcie przy trumnie stoi mło­
dy żołnierz Władysław Wejkow- 
sfci, po przeciwległej stronie — 
jego towarzysz broni S.tundis.

. .  .Szybko minął ,/Czas cz^ę- 
nfij służby wojskowej; -wypełnić^ 

1 nej.1 nauk^^w;: Szkole J^odolicerr 
'skiej 5 pp. Legiohów, twardą 
żołnierską musztrą, budową 
strzelnicy na Snipiszkach (ul. 
Kalwaryjska), ciekawym życiem 
pułkowym.

Kronika pamięci
W sierpniu 1939 roku pan 

Władysław był na ćwiczeniach 
wojskowych. 24 sierpnia ze 
strzelnicy w Kojranach wraz z 
innymi został przywieziony do 
Jerozolimki. Tutaj przed wyru­
szeniem 27 sierpnia w kierunku 
Warszawy składał przysięgę jako 
żołnierz 1 batalionu, 1 pp. (do­
wódca płk. Burczak) 1 uy- 
wizji Piechoty Legionów im. 
Józefa Piłsudskiego, którą do­
wodził gen. brygady 46-letni 
Wincenty Kowalski, jeden z 
najmłodszych dowódców tak wy­
sokiego szczebla. 1 pp. Legio­
nów należał w II Rzeczypospo­
litej do jednostek wojskowych
0 najstarszej tradycji bojowej. 
Jego rodowód wywodził się z
1 Kompanii Kadrowej, która w 
dniu 6 sierpnia 1914 r. wyru­
szyła ze słynnych krakowskich 
Oleandrów do walki z zaborcą 
— carską Rosją o wolną i nie­
podległą Polsnę. Data ta stała 
się później dniem niezwykle 
uroczyście obchodzonego święta 
pułkowego. Niemal w przed­
dzień wybuchu II wojny świa­
towej, 15 sierpnia 1939 r., pułk 
obchodził wraz z całą 1 Dywi­
zją Piechoty Legionów ,25-Iecie 
swego istnienia. W dwa tygo­
dnie później wyruszył w pole 
na krwawy bój z hitlerowskim 
najeźdźcą.

. .Ruszyli z Wilna dziarsko, 
z werwą, byli przekonani, że 
to kwestia kilku, najwyżej kil­
kunastu dni i będą maszerować 
jako zwycięzcy po ulicach upo­
korzonego Berlina — zanoto­
wały kroniki. — Rodziny i mie­
szkańcy Wilna żegnali ich wo­
łając serdecznie:

— Wracajcie szybko i zdro- 
wol

— Wrócimy — odpowiadali 
u śmiejąc się —■ tylko najpierw 
I  musimy złoić skórę Szwa- 
|f bom.. *

„Nasz transport został wy­
ładowany w Małkini — wspo­
mina Władysław Wejkowski. — 
Do 4 września byliśmy w 
głównym odwodzie Naczelnego 
Wodza. Potem były krwa­
we walki pod Różanem. Wysz­
kowem, Kałuszynem, Oleśnicą. 
Gorycz klęski przeżyłem pod 
Domanicami. Poległo tu wielu 
naszych żołnierzy ̂ . u

. . .  Cmentarz w Domanicach. 
Stoję w zadumie nad pieczoło­
wicie uporządkowanymi groba­
mi. Wczytuję się w imiona, naz­
wiska. . .  Spią tu wiecznym 
snem nasi ziomkowie. Już nig­
dy nie wrócą pod rodzinne 
strzechy Ziemi Wileńskiej. Ich 
— żołnierzy 1 pp. — przytuliła 
polska ziemia, o którą walczyli 
do ostatniej kropli krwi. Po raz 
pierwszy po ponad * 50 latach 
podajemy nazwiska poległych 
żolniieży M 2  . z  Ś H  JKęesów 
RP, «-ł>y w fem *sposóbzłpżyć 
hIfti itiW fam ięd^ iitobW ładys- 
ław Bizanowicz,’ Wacław Brzo­
zowski, Justyn Czerniawski, Da­
wid Giliński, Stanisław J a s iń s ­
ki, Bronisław KozfóWski, Wal­
demar Majer, Czesław Nowicki, 
Edward Paszkowski, Tadeusz 
Stankiewicz, Antoni Szewczo- 
nek, Alfons Zawadzki, Józef 
Żurawski — wszyscy z Wilna; 
Feliks Andruszkiewicz z Wołko- 
wyska; Władysław Ilkiewicz z 
Postaw; Bronisław Kiezik ze 
Swięcian; Włodzimierz Kropica 
z Lidy; Mikołaj Miguro z Wi- 
lejki; Chaim Patasionek ze 
Swięcian; Piotr Rutkowski z 
Grodna.

Spijcie spokojnie, kochani, 
Ziemia Wileńska, póki my ży­
jemy, pamięta o Was. Wasza 
ofiara życia została po wsze 
czasy zapisana do kroniki pa­
mięci 77 tys. żołnierzy Wojska 
Polskiego poległych we Wrześ­
niu 1939 roku.

Wśród tych, którzy walczyli 
pod Domanicami był młodziut­
ki wówczas podporucznik 1 pp. 
z Wilna Władysław Piotrowski. 
Obecnie mieszka w Warszawie. 
Z jakże ogromnym wzrusze­
niem opowiada o tamtym boju, 
stoczonym 14 września 1939 
roku, o poległych kolegach, o 
ich bohaterstwie. Pan Władys­
ław wybiera się do Wilna, do 
krainy swojej młodości. Miał tu 
i ma ziomków — rodaków, któ­
rzy czekają na niego. Będzie 
wśród nich również jego towa­
rzysz broni ze szlaku bitewne­
go 1 pp. Legionów im. Józefa 
Piłsudskiego, kapral Władysław 
Wejkowski. W wojsku nie zna­
li się osobiście, pod Domanica- 
jMMffWni&żti^Aie Walczyli razem, 
ftfenwśzyżołnierski - lUŚcisk gdło­
ni wymienią tu, w Wilnie, skąd 
ze słowami: Bóg, Honor, Ojczy­
zna wyruszyli bronić Polski. 
Byli pełni wiary w zwycięst­
w o . . .  Odnieśli je po ponad 50 
latach, pokonując czas zapo-

Jerzy SURWIŁO

NA ZDJĘCIACH: Władysław 
Wejkowski we własnej osobie i 
z kolegami ze Szkoły Podofi­
cerskiej 5 pp. — być może kto­
kolwiek z. nich odezwie się; 
groby poległych żołnierzy 1 pp. 
ńa cmentarzu w Domanicach; 
tablica umieszczona na miejsco­
wym kościele upamiętniająca 
Ich czyn.

Fot. O. Korzeniecki 
i W. Charin

n a  p ó ł k a c h  k s i ę g a r s k i c h

Wiatraki historii14
»»

Staraniem Towarzystwa Mi- 
lośników Wilna i Ziemi Wileń­
skiej oraz SdRP w Zielonej 
Górze (Polska) został wydany 
tomik wierszy poety wileńskie­
go, przewodniczącego Sekcji 
Literatów Polskich przy Zwią­
zku Pisarzy Litwy Aleksandra 
Sokołowskiego „Wiatraki hi­
storii** (Zielona Góra, 1990 r.). 
Redaktorem jest konsultant li­
teracki sekcji polskiej poeta 
Henryk Szylkin.

Wiersze A. Sokołowskiego 
odzwierciedlają dramatyzm XX 
wieku, nacechowane są poszu­
kiwaniem sensu życia w dysna- 
rmonii św iata...

Oto kilka próbek z'wymienio­
nego tomiku:

Zlewają się czarne fakty
dnia wczorajszego 

z hegemonią |

namacalnych danbsurdówjszego

A dookoła stosy 

Krwawi, ^ n o l e ż n i k i ^ ^  

Kulę ziemską
opasują 

satelity kropel krwi.

Na odłamkach czasu 
siedzę jak w łodzi.
Płynę. Nastawiam i a g l e ^

A burze niepokojów [udzkich 
nacierają ze wszystkich stron. 
Wszyscy pytają: 
co będzie jutro? p7sj
Jest to drugi tomik poezji 

Aleksandra Sokołowskiego. Pie­
rwszy ukazał się nakładem h 
tewskiego wydawnictwa „Vaga
i  1986,n |nf. wł.



„ k u r i e r  w i l e ń s k i -

IDZIE MACIEK, ID ZIE...
 | |  dokąd wybrałeś się, sta­

ry? Spójrz, jak mróz okna wy­
malował. A w sadzie chyba tyl­
ko pędzać zające. Ale i to już 
nie w twoim. wieku —- gdera­
ła Agata, gdy dowiedziała się, 
że tym razem postanowiłem 
przespacerować się po sadach 
wokół Wilna.

Wiadomo, pozwól tylko ko­
biecie pogadać. A na mnie czfc- 
kają sprawy redakcyjne. Dlate­
go wziąwszy sękatego, a do 

towarzystwa psa Kudłacza, szy­
bciej wyskoczyłem za próg i 
niedługo znalazłem się nad Zie­
lonymi Jeziorami.

W czasie mojej młodości łowi­
łem tu kiełbi na wędkę, a wo­
kół ani żywej duszy nie było. 
Teraz ęriiastp podeszło do- sa­
mego jeziora. Ile tu nabudowa- 
no ostatnio dacz, ile jabłoni, 
grusz i śliw drzemie pod po­
krywą świeżego śniegu — trud­
no policzyć. Sady ciągną się na 
wiele kilometrów od miasta.’ 
A w nich domy, domki, całe pa­
łace.

Wokół .cisza. Może Agata ma 
■ rację — pomyślałem — w taki 
mróz tylko siedzieć w domu.

Tylko tak sobie w duchu po­
myślałem, gdy z najbliższego 
domu v(ypadli dwaj chłopcy, na 
mój widok rzudfi sią do uciecz­
ki. Od razu pojąłem, że sprawa 
tu • nieczysta. . Spuściłem więc 
natychmiast ze smyczy. Kudłacza 
i dwa „zające*4 z opuszczonymi 
głowami w mig stanęły przede 
mną. Byli to Kazimierz Pierce- 
wicz, uczeń Wileńskiego TęChni- • 
kum Budowlanego i Ryszard 
Puncewicz, uczeń szkoły zawo-- . 
dowo-technicznej nr 11. Obaj z' 
Sołtaniszek. W rękach trzymali

duże worki. A w workach os­
malone garnki i niemyte szklan­
ki, firanki, prześcieradła, odzież 
robocza i inne szmaty.

Jak się okazało, chłopcy up­
rawiali ten proceder Misko dwa 
lata. Swój wolny czas przeważ­
nie spędzali na penetrowaniu 
podmiejskich dacz. No cóż, cze­
ka na nich sąd.

Oczekuje na sąd również inna 
grupa „speców od sadów**: trak­
torzysta kołchozu „Suderwa** 
J. Czerniawski, pracownik fab­
ryki „Pergale** R. Michaikie- 
wicz ' i nigdzie nie pracujący 
M. Markowski. Oni też zabierali 
wszystko, co trafiało pod rękę. 
Operowali przeważnie w sadach 
położonych w pobliżu Suderwy. 
Nie zajmowali się drobiazgami, 
głównie wymontowywali koła z 
samochodów, szyby, kradH od­
biorniki radiowe i upłynniali to 
wszystko wileńskim spółdziel­
niom.

Zajęcie nieoezpieczne, ale za- 
to popłatne. W oddziale milicji 
rejonu wileńskiego opowiedzia­
no mi dość śmieszną historię. 
Otóż pewnego razu właściciel 
czarnej wołgi przywiózł na da­
czę wesołe towarzystwo. Zaba­
wili . się jak trza, dopiero nad 
ranem udali się na odpoczynek. 
Gospodarz ulokował się w wo­
zie, - a że miał twardy sen po 
libacji, nie usłyszał jak złodzie­
je poodkręcali z pojazdu wszy­
stkie koła;

— Ratunku, obrabowali! — 
wrzasnął otrzeźwiawszy od ra ­
zu i pobiegł na milicję. Ale po 
złodziejach ani śladu.

Jest typ złodziejaszków, któ­
rzy specjalizują się na gapiach. 
Otó ńą działkę przyjechał jej

właściciel spragniony pracy. 
Spieszy, gdyż pilno mu rozpro­
stować kości po całotygodnio­
wym siedzeniu przy biurku. Po­
zostawia więc drzwiczki wozu 
otwarte, w stacyjce klucze, port­
fel z pieniędzmi, inne drobiazgi, 
Po niejakimś czasie przypomi­
na, że nie zabrał papierosów z 
Wozu. Ale w wozie nie ma już 
ani papierosów, ani pieniędzy, 
ani rad ia ...

Podobnych przykładów są ty­
siące.

Wokół Wilna wyrosło ponad 
65 tys. dacz. Ą ile jeszcze się 
buduje!

Jak wiadomo, sadownicy są 
zrzeszeni w towarzystwach. 
Tylko cztery towarzystwa wo­
kół miasta mają nazwę „Melio- 
rator“, trzy „Dobiłaś** itd. Co 
chcę tym powiedzieć? Otóż po 
zorientowaniu się, że okradzio­
no daczę, zazwyczaj właściciel 
dzwoni na milicję lub pisze skar­
gę: „Członek towarzystwa sa­
downików „Meliorator** taki a 
taki44. . .  Spróbuj. dowiedzieć 
się, człowieku, gdzie to miało 
miejsce, skoro są cztery „Me- 
lioratory44.

Trudno prowadzić wojnę ze 
złodziejami w ogródkach dział­
kowych. Kradzież zazwyczaj 
właściciele stwierdzają tylko pc 
pewnym czasie, bo w zimie da­
cze są puste i nikt do nich nie 
zagląda, dopiero z nadejściem 
wiosny .następuje jakie takie 
ożywienie. A złodziejom w  to 
i graj. A więc, jako Maciej ra ­
dzę wam: jeżeli macie sad, nie 
zapominajcie o nim, mimo że 
obecnie wszystkim wiele czasu 
pochłaniają zebrania, wiece, pi­
kiety. W tym czasie, gdy zaj­
mujemy się polityką, złodzieje 
nie śpią, pafniętajmy o tym.

Wasz Maciej

PRZEZIĘBIENIE

Przyszła zima, a z nią okres 
chłodów, które często powodu­
ją przeziębienie. Nie poruszymy 
w tej publikacji tem atu grypy, 
która zazwyczaj jest wywoła­
na przez wirusy. Oziębienie za­
zwyczaj bywa czynnikiem sprzy­
jającym występowaniu różnych 
chorób, zwłaszcza górnych 
dróg oddechowych. I faktycznie 

{ tak jest, bowiem oziębienie skó­
ry powoduje odruchowe zwęże­
nie naczyń krwionośnych narzą­
dów położonych wewnątrz or­
ganizmu, np. gardła, krtani czy 
oskrzeli. Skutkiem zwężenia na­
czyń krwionośnych'jest zmniej­
szenie odporności. W takiej sy­
tuacji nawet drobnoustroje, któ­
re w" normalnych warunkach 
nie stanowią dla nas zagroże­
nia, w czasie przeziębienia mo­
gą stać się groźnym czynnikiem 
zakażenia.

Działanie na tkanki organiz­
mu niskiej temperatury może 
prowadzić również do odmro­
żeń. Należy pamiętać, że wys­
tępowaniu odmrożeń sprzyja 
atmosfera o wysokiej wilgot­
ności. Najczęściej odmrożeniom 
ulegają okolice ciała, które 
szczególnie eksponowane są na 
działanie zimna -i jednocześnie 
są słabiej ukrwione np. uszy 
nos, palce rąk i nóg. *

Organizm człowieka podczas 
ochłodzenia początkowo broni 
się przy pomocy wrodzonych 
mechanizmów fizjologicznych. 
A więc następuję 'skurcz naczyń 
krwionośnych ciała, co z kolei 
ogranicza przepływ krwi w 
Skórze. W ten sposób zmniejsza 
ffi.; wydzielenie depta przez 

y yat*PuJ4 również inne 
mechanizmy ochronne zapobie-. 
gające przeziębieniu: np. zwij.

ksza się napięcie mięśni, wystę­
pują mięśniowe dreszcze, powo­
duje to dodatkową produkcję 
ciepła?,,w“ 'órganftittie ' fczlUMekSC

nej samoobrony człowieka ”w 
naszych warunkach klimatycz­
nych jest niewystarczający. 
Dlatego przed zimnem zabez­
pieczamy się przede wszystkim 
przez stosowanie odpowiednie­
go ubrania, ogrzewania miesz­
kania itd. Omawiając sposoby 
ochrony przed zimnem nie 
można pominąć tak ważnego 
faktu jak odżywianie się. W czasie 
chłodów, szczególnie osoby pra­
cujące na zewnątrz powinny 
spożywać żywność wysokokalo­
ryczną, która wytwarzając nad­
miar ciepła chroni organizm 
przed zimnem.

Co poradzić osobom, które 
się przeziębiły? Przede wszyst­
kim jak najszybciej trafić do 
dobrze ogrzewanego pomiesz­
czenia, wypić coś na rozgrzew­
k ę— gorącą herbatę, mleko, ka­
wę, a nawet kieliszek wódki lub 
koniaku. Dobrze też zrobić go­
rącą wannę, położyć się do 
łóżka i przyjąć pigułkę aspiry­
ny. Unikajmy na własną rękę 
zażywania antybiotyków i in­
nych lekarstw. Lepiej stosować 
leki ziołowe, które stanowią nie­
szkodliwy i niezawodny środek 
leczn'czy.

Najpopularniejsze zioła sto­
sowane przy przeziębieniu po­
winny się znajdować w każdym 
domu: są one do nybycia :w ap­
tekach z ziołami. Oto kilka 
przepisów napojów ziołowych 
stosowanych przy przeziębie­
niach:
• 1) 1 łyżką ziela bratków, 1 

Jyzka puszonych malin, 1 łyżka 
jatu rumianka, . 2 szklanki 

wody. Odmierzoną. ilo&ć ziół 
zalać wrzącą wodą, gotować 
10 minut, przecedzić. Pić napój

9n r 2eodziny p° p<si
JEŚLI WYBIERACIE SIE DO POLSKI

Jeszcze o miejscówkach

2) 1 łyżka kwiatu czarnego 
bzu, 1 łyżka bratków, 1 łyżka 
kwiatu lipowego, 2 szklanki 
wody, sok z malin lub, porże-

ZisteiioW Biesw ć,^ z»lać 
dwiema szklankami wrzącej
wody, przykryć, pozostawić na 
15 minut. Przecedzić, rozpro­
wadzić sokiem malinowym lub 
porzeczkowym. Pić po pół
szklanki ciepłego napoju co 2 
godziny.

3) 60 gramów suszonych 
malin, 4 szklanki wody. Suszo 
ne maliny zalać wrzącą wodą, 
przykryć, pozostawić na 10— 
20 minut, odcedzić, dodać łyż­
kę miodu. Pić w dowolnych 
ilościach w ‘stanach gorączko­
wych.

4) 10 gramów ziela bratków, 
1 szklanka wody. Ziele brat­
ków zalać wrzącą wodą, przy­
kryć, pozostawić na 10^15 mi­
nut. Odcedzić. Stosuje się ja ­
ko środek wykrztuśny, szcze­
gólnie dla dzieci.

5) „Miodek cebulowy" sto­
sowany przy kaszlu: 100 gra­
mów utartej cebuli, 100 gramów 
miodu. Składniki wymieszać, 
podegrzewać do wrzenia. Po­
dawać co 3 godziny po łyżce 
stołowej,

O ile jednocześnie z przeziębie­
niem występuje kichanie, ka­
szel, katar, podnosi się tempe­
ratura ciała, można podawać 
choremu 0,5 g (1 g,) aspiryny 
3—4 razy dziennie. Dobrze ro­
bi parzenie nóg z dodatkiem 
do wody soli kuchennej, 1 łyżki 
gorczycy. Jeżeli występuje pot, 
konieczna jest częsta zmiana 
bielizny. Choremu należy po­
dać witaminy, szczególnie „C“.
O ile stan chorego w ciągu 2_
3 dni nie polepsza się, należy 
zwrócić się do lekarza.

Co dotyczy grypy poruszy­
my ten temat następnym razem.

Medard CZOBOT, 
dr med., docent

ki?«eh li®’ -ł ® w niektórych 
slu izn i.’'^ w ‘ u w Polsc« nl«- 

if i0bl,r,no od podróż- 
po 87Ztv«uWy ' . ‘nny®*1 republik 
Sówki F  2l0tVch «  miejs-

r  a;.° «  powrotną. CHo-
k m JL  • . w cenę biletu _  
KU£gnu._ wykuDloneao. na jtz y k r

l«d w W ilnie, Leningradzie czy 
Moskwie wchodzi tzw olaU. 
karte“ czyli miejsce sypialne —

Jak podaliśmy poprzednio w 
„Kurierze", którego korespon­
dent w styczniu, będąc w Pols­
ce płacił te niebagatelną sumę, 
Inni podróżni również,

A wlec możemy spokojnie wy. 
bierać się w podróż.

Int. wl.

Redaktor

Serdecznie dziękujemy wszy­
stkim osobom i kolektywom za 
otuchę i wsparcie w chwili utra­
ty  naszej mamy Aleksandry 
Szydłowskiej.

Rodzina Szydłowskich

KTO URODZIŁ SIĘ 
15 LUTEGO 

Lubi wszystko co niecodzien­
ne 1 niezwykle.

Natura to bardzo przenikliwa i 
pełna intuicji. Zawsze uprzej­
my i przyjazny. Interesuje się 
literaturą, muzyką, sztuką. 
Spokojny, zdecydowany, wie­
rny, cierpliwy.

Co mu grozi. Podczas je­
dne] ze swych podróży może 
być narażony na niebezpie­
czeństwo fizyczne. Niech się 
również strzeże, aby nie spaść 
z wysokiego miejsca.

Telewizja
PIĄTEK, 15 LUTEGO 

Telewizja Polska 
10.00 —  Wiadomości poran­

ne. 10.H) — Domowe przed­
szkole. 10.35 — Szkoła dla 
rodziców. 11.00 — „Kariera
Nikodema DyZmy“ (1) — se­
rial TP. 12.00— 15,55 — Tele­
wizja edukacyjna. 16.30 — Pa­
norama światowego sportu.
17.00 — Wiadomości popołu­
dniowe. 17.10 — Video-Top.
17.20 — Dla młodych widzów.
17.30 — Dla dzieci „Ciuchcia".
18.15 — Teleexpress. 18.35 — 
„Raport" — przegląd wydarzeń 
międzynarodowych. 19.00 — 10 
minut.. 19.10 — „Kariera Niko­
dema Dyzmy" (1) — serial TP.
20.00 — Od „Kapitału" do 
kapitału. 20.15 — Dobranoc.
20.30 — Wiadomości. 21.05 — 
„Na skrzydłach orłów" (cz. 2)
— film sensacyjny prod. USA. 
22.10k—, New York, New York
— reportaż. 22,40 — Mistrzo­
stwa Świata- * w- -narciarstwie. 
23.10 — Weekend w Jedynce.
23.20 — Wiadomości wieczorne. 
23.35 — Dżem Liwe (1) — kon­
cert.

Moskwa I 
5.30 — Poranek. 8.00 — Fil­

my animowane. 8.30 — Do lat 
16 i więcej. 9.15 — Film fab. 
10.05 — Koncert. 11.00 — TSN.
11.15 — Otwarcie Igrzysk Azja­
tyckich. 14.00 — TSN. 14.15 — 
Fjlm fab. 15.10 — Jeżeli macie 
ponad . . .  15.55 — Filmy dok. 
16.25 — Film dla dzieci. 17.30
— .Nasz sad. 18.00 -p  Program 
WID. 19.15 — Film animowa­
ny. 20.00 — Czas. 20.45 —. Pro­
gram WID. Podczas przerwy — 
TSN. 24.00 —, Film fab. „Opo­
zycja". 1,05 — Film balet „No­
ce egipskie".

Moskwa II ,
7.00 — Gimnastyka. 7.15 — 

Film dok. 7.35, 9.35 — Dla ucz­
niów. 9.55 — Koncert. 10.10 — 
Dla erudytów. 10.55 — Mist-
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kie i bliskie. 13.05-  z

p s i y M
boratorlum — dla E l  

— Walt Disney przede
Wla- W i i i 1 1secie. 16.40 — MistrMitn
S\yjatą w narciarstwie B  
nym.; 17,40 -  ,-Bulik- -  »  
gjzytr ~ Grażyny Szcaśiiil 
18.15 — Teleeipress, 18.55 - 
Film, dok. 19.50 -  Z tan  
wśród zwierząt 20.15 -  fe 
branoc. 20.30 — Wildom®. 
21.05 — Jak  tylko pointo1 
— film prod. USA. 23.05 - 
Kontra.,. punkt 23.30 -  Wit 
domoścl wieczorne. 23.45 - 
Mistrzostwa Swiita v nin» 
rstwie klasycznym. (135 - 
„Śmierć na receptę" -  Ht 
krym. prod. angiefsldi 

Moskwa I 
5.30 — Koncert 6.00 -  Fila 

animowane. 6.15 — Sport ft 
wszystkich. 6.30 — GfcnMStj*1 
rytmiczna. 7.00 — Program i®' 
rywkowy. 7.30 — Nasz sa  
8.00 — TSN. 8.15 -_&»*■ 
kiestra
8.55 - F i l m
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je. 12.35
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TV film. 20.001
Engagament __
22-30. - . TSn “ -  m *  

■ ■ ■ ■  i i i i

Kalendarium
4  Piątek. (15.11) - jest 46 

dniem 1991 r. Do końca roku 
pozostało 319 dpi.

♦  Znak Zodiaku — Wodnik.

♦  Imieniny: Jowity, Fausty­
na, Józefa, Satumlna.

♦  Wschód SloAca — 7.44, 
zachód — 17.24. Długość dnia 
— 9 godz. 40 min.
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